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Nadchodzi czas do ciężkiej pracy.
Dziesiątki lat trwająca walka galicyjskiego na­

uczycielstwa ludowego o polepszenie bytu, niejedno­
krotnie już zdawała się zapowiadać nauczycielstwu 
lepsze czasy. Były w ostatnich latach częste chwile, 
w których rozgłośnie zabierano się u nas do regula- 
cyi płac nauczycielskich, w których Sejm krajowy i 
poszczególni jego członkowie przyrzekali nauczyciel­
stwu stanowcze uregulowanie poborów służbowych. 
Rezultat tych licznych obietnic powszechnie wiado­
my. W krajach ościennych polepszenie bytu nauczy­
cieli, bez tylu szumnych zapowiedzi i zapewnień, sta­
ło się faktem dokonanym — u nas dawna bieda po 
dziś dzień utrzymała się w swej pierwotnej grozie. 
Place naczycielskie na Śląsku, Morawii a wreszcie na 
Bukowinie nie znoszą dziś nawet porównania z na- 

szemi!
Dokąd ^stan ten trwać będzie? Dokąd nadzieje 

nasze, rozbudzane zapewnieniami troskliwości Sejmu 
o szkołę i nauczycieli, pryskać będą jak bańki my­
dlane za lada wiatru podmuchem? Można było dawniej 
mówić, że płace nauczycieli w innych krajach, nie 
wiele wyższe są od plac naszych; można było zasła­
niać się brakiem funduszów na poprawę naszych po­
borów — dziś tym frazesom nikt już nie da wiary. 
Nikt nie zdoła dziś przytoczyć poważnego argumen­
tu przeciw regulacyi plac, lub choćby tylko za jej 
odroczeniem na później.

Więc chyba nadchodzi czas, w którym stano­
wczego polepszenia bytu doczekać się musimy!

„Szkoła** w num. 21 przynosi wiadomość, że 
Wydział krajowy i Rada Szkolna krajowa przygoto­
wuje cichaczem takie projekty ustaw. „O stosunkach 
prawnych** względnie #o regulacyi plac“ nauczycieli 
ludowych w Galicy i, wedle których pobory nasze 

będą najmizerniejsze w porównaniu do poborów nau­
czycielskich reszty krajów koronnych Austryi.

Nadchodzi zatem czas ponownej regulacyi płao 
naszych, regulacyi, o której z góry już powiadano, 
że nie będzie łataniną, tylko wydatnem polepszeniem 
bytu. I projekt takiej regulacyi przygotowuje Wydział 
krajowy w porozumieniu z Radą Szkolną krajowąc

Wiadomo wszystkim, że Sejm ustaw nie pisze, 
a tylko uchwala, czasem z nieznacznemi zmianami, 
projekty przedłożone przez Wydział krajowy. Więo 
jeśli zapowiedziana regulacya płac naszych ziścić ma 
nasze oczekiwania, już sam jej projekt, wygotowany 
przez Wydział krajowy, dostosować się powinien do 
naszych żądań. Czy jednak Wydział krajowy i Rada 
Szkolna krajowa, przygotowując projekty nowych 
ustaw, zechcą w pełnej mierze uwzględnić nasze po­
stulaty? Nie przesądzamy faktów, ale doświadczenia 
lat minionych nauczyły nas dowodnie, że przy każ­
dorazowej niemal dotychczasowej zmianie ustaw 
szkolnych, obdarowywano nauczycielstwo tern, czego 
ono nie żądało, nad usprawiedliwionemi jego żąda­
niami przechodząc równocześnie do porządku dzien­
nego.

W kwesty i płac, żądania nasze wyraziliśmy 
niejednokrotnie jasno i stanowczo. Żądamy zrówna­
nia poborów naszych z płacami urzędników państw. 
XI, X i IX rangi. Może żądania te nie są znane po­
szczególnym posłom sejmowym, ale Wydziałowi 
krajowemu znane być muszą ponad wszelką wątpli­
wość. Czy przygotowany projekt uwzględni je w peł­
nej mierze? Jeśli nie,w takim razie z góry oświad­
czamy, że każda regulacya, od normy tej odbiega­
jąca, nie będzie jeszcze ostatecznem załatwieniem 
naszych żądań. Zdanie wypowiedziane zeszłego roku 
w Sejmie, że o takiej regulacyi mowy być nie może, 
słyszeliśmy. Słyszeliśmy i jedną tylko na nie mamy 
odpowiedź. Gdyby w ubiegłych dziesiątkach lat kraj 
o nas należycie pamiętał; gdyby aż do tej pory nie 
zostawiono nas przy naszych głodowych placach, nie 
byłoby potrzeba teraz wcale aż kilku milionów od 
razu na nową regulacyę. Dawniejsze zaniedbania 
mszczą się teraz — to było do przewidzenia! Bądż 
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co bądź nadchodzi czas poprawy naszego bytu, ale 
zarazem nadchodzi dla nas chwila dołożenia wszelkich 
starań z naszej strony, aby zbliżająca się chwila nie 
przyniosła nam nowego rozczarowania. Dość ich już 
było, a przybyłoby jeszcze jedno w razie, gdyby pro­
jekt Wydziału krajowego nie odpowiedział naszym 
żądaniom i oczekiwaniom — i gdyby projekt taki 
stał się ustawą.

Do czynu wołamy! Niechaj nauczycielstwo każ - 
dego powiatu urządzi w najbliższym czasie wiec 
powiatowy i niechaj na wiec ten zaprosi posłów do 
Sejmu i Rady państwa z danego powiatu. Na wiecu 
postawić należy tylko jedną kwesty?: „Stosunki pra­
wne i pobory służbowe nauczycieli ludowych*. Do o* 
mówienia kwestyi powołać dwóch referentów — je* 
dnemu oddać referat o stosunkach prawnych, drugiemu 
o poborach służbowych czynnych nauczycieli tudzież 
wymiarze emerytur i zaopatrzenia wdów i sierót po 
nauczycielach.

Pierwszy referent musi wskazać szczegółowo, 
jakich zmian żąda nauczycielstwo w ustawie o sto­
sunkach prawnych i przepisach dyscyplinarnych, nadto 
z powołaniem się na dotychczasowe ustawy i zacy­
towaniem przykładów, żądania te należycie umoty­
wować. Drugi referent ma zadanie o wiele łatwiejsze. 
W kwestyi płac należy oświadczyć jasno, że nauczy - 
cielstwo żąda zrównania swych poborów z płacami 
urzędników państwowych 3 najniższych rang, zaś 
w kwestyi wymiaru emerytury tudzież pensyi wdo« [ 
wich i plac sierocych, zastosowania do nauczycielstwa 
tycbsamych norm, które mają zastosowanie przy 
wymiarze emerytur urzędniczych, tudzież zaopatrze­
niu wdów i sierót po urzędnikach państwowych. Re- I 
ferat ten należy zaopatrzyć końcowem oświadczeniem, 
że w razie uchwalenia niekorzystnej ustawy, nauczy- | 
cielstwo poczyni energiczne starania o upaństwowienie I 
szkoły ludowej. ।

I niech naszych zwolenników autonomii nie * 
gorszy wcale to oświadczenie. Szkoły ludowe stoją I 
pod nadzorem c. k. Ministerstwa oświaty, o. k. Rady 
Szkolnej krajowej, c. k. Inspektorów szkolnych kra­
jowych, c. k. Rad Szkolnych okręgowych i c. k. 
okręgowych szkolnych Inspektorów. Tylko jedne 
Rady Szkolne miejscowe, których zniesienia żądamy— 
są magistraturą szkolną czysto autonomiczną. Od 
dzisiejszej naszej autonomii szkolnej do upaństwo­
wienia szkoły ludowej krok wcale nie wielki.

Do czynu więc wzywamy cały ogół nauczyciel­
ski w tej chwili, rokującej nam pewne nadzieje. Nad 
chodzi czas!

Ot? op&awic oz^wi&acyi
(Ciąg dalszy.)

Towarzystwo pedagogiczne jako takie, ma i 
musi mieć przedewszystkiem główny cel na oku t. j. 
wychowanie. Sprawy nauczycielstwa mogą je intere­
sować, ale tylko, jako środek do dopięcia głównego 
celu, więc nie może i nie powinno ono poświęcać 
dla tych spraw całej swej energii i siły, nie może 
ono skoncentrować całej swej uwagi jedynie nanasze 
sprawy, bo w takim razie zatraciłoby ono swój cha­
rakter, nie byłoby Towarzystwem pedagogicznem, 
ale stałoby się Towarzystwem nauczycieli ludowych.

Zrozumieli to profesorowie szkół śreinich jako 
członkowie Tow. ped., że Towarzystwo o ogólnych'ce* 
lach wychowawczych, nie może zajmować się specy* 
alnie i jedynie sprawami jednego stanu i założyli 
niezależnie od Tow. ped. osobne Towarzystwo; my 
tylko jedni zrozumieć nie chcemy, że do skutecznej 
obrony praw naszych, potrzebna jest silna organi­
zacja, któraby przedewszystkiem wszystkie swe siły, 
całą swą energię wytężyła w tym kierunku. Ponadto 
do skutecznej obrony praw naszych należy nam się 
wszystkim złączyć tak Polakom, jak Rusinom, a jak­
żeż możemy żądać od Kolego v Rusinów, aby skupili 
się pod sztandarem Tow. ped. polskiego, skoro mają 
swoje własne ruskie Towarzystwo pedag. ? Czyż 
wreszcie nawoływania nasze w tym kierunku odnio­
słyby skutek? Jeśli więc polskie Tow. pedag. uświa­
domiło nas o tyle, że czujemy potrzebę organizacyi 
stanowej, jeśli opiekowało się nami dotąd, czyż ma 
je boleć, że pupil staje o własnych siłach i nie wytrą­
cając opiekunowi sztandaru, chce ulżyć mu w pracy, a 
biorąc troskę o własną egzystencyę na siebie sam eg), 
pozwala mu tym sposobem wytężyć wszystkie swe siły 
i energię ku głównemu celowi ?

Zwolennicy zasady, iż jedynie polskie Tow. 
pedag. powołane jest do reprezentowania nauczyciel­
stwa, do jego obrony głoszą, że nauczycielstwo wy­
łamawszy się z pod opieki Tow. pedag. stanie się 
szkodliwem sprawie narodowej. Ja taki zarzut odpie­
ram z całą stanowczością. Gdyby taki zarzut miał 
choć cień prawdopodobieństwa, to wobec tego, że 
członkami Tow. pedag. tak polskiego, jak ruskiego 
są przeważnie nauczyciele ludowi, przeto nie byłoby 
nic łatwiejszego, jak, jedno albo drugie zamienić na 
Towarzystwo nauczycielskie czysto zawodowe. Nie czy­
nią tego, nie myślą o tern ani jedni ani drudzy, bo 
mimo opłakanych warunków bytu , mimo skrajnej nędzy 
pielęgnują w sercach ideały narodowe, a wznosząc 
z trudem i mozołem gmach własnej organizacyi na­
uczycielskiej, pragną właśnie pokrzepić i wzmocnić 
na siłach organizacyę narodową.

Ja wierzę mocno, że choć organizacya nauczy* 
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cielska przyjdzie do skutku, Tow. pedag. nic na tem 
stracić nie może, owszem zyska, bo odpadnie mu ku- $ 
la u nogi i bgdzie mogło z całą swobodą, z całą; 
energią poświęcić się celowo sprawom wyohowaw-^ 
czym.

Zwolennikami polskiego Tow. ped. jesteśmy wszy­
scy Polacy podobnie jak Rusini swego, ta tylko zacho­
dzi różnica, że jedni ambicyonują się, chcą zatrzymać 
ster spraw nauczycielskich przy Tow, pedag. pol­
skie m, gdy drudzy są zdania, że dla spraw nauczy­
cielskich wspólnych tak dla Polaków, jak i Rusinów 
potrzeba osobnej Organizacyi. Czy zwolennicy pierwszej 
zasady potrafią porwać ogół nauczycielstwa a przy­
najmniej większą część jego za sobą, wątpię bardzo, 
zresztą sama redakćya „Szkoły14 zaprzecza korzyści 
skupiania się na wiecach. Aże walka taka powoduje 
tylko większy wśród nas rozłam, że utrudnia w wielkim 
stopniu dobijanie się praw naszych i cel oddalić 
może, każdy nieuprzedzony przyznać musi!

Źe mogą tu w grę wchodzić także osobiste 
ambicye, chęć postawienia na swojem, u przewodzą­
cych członków Tow? pedag. dla nas, oddalonych *od 
głównych ognisk, a'którym nędza najwięcej, może 
daje się we znaki, smutny to, bardzo smutny objaw 
i chyba zawołać tylko możemy; „Przestańcie, bo się 
ile baioicie.* Z przytoczonych tu wywodów łatwo 
poznać, iż mimo sympatyi jaką żywię dla Tow. ped. 
mimo, iż jestem gorącym jego zwolennikiem, nie 
uznaję, aby mogło ono w obszernym swym zakresie! 
działania jeszcze bronić praw naszych i 4to z taką 
siłą, z taką energią, jak dzisiejsza konieczność tego 
wymaga.

Przejdę teraz do. grupy, dążącej do organizacyi 
politycznej. Przyznać potrzeba, iż myśl sama w za­
sadzie ma za sobą racyę i to wielką. Polityka od 
najdawniejszych czasów odgrywała, odgrywa iodgry- 
waó będzie w życiu narodów, w życiu społeczeństwa 
bardzo ważną rolę. Polityka łączy — waśni narody 
— sprowadza pożogi wojny — niesie różczkę poko­
ju — wznosi i obala trony. Polityka i pieniądz to są 
dwa mocarze świata, przed którymi wszystko kornie 
pochyla czoła. Mieć jednego z nich swoim sprzy­
mierzeńcem, nadzieja zwycięstwa byłaby pewna. Mała 
tylko na pęzór, a w istocie wielka zachodzi prze­
szkoda, źe właściwie te dwa czynniki chodzą zwykle ^ 
w paiże i niejako wzajemnie się uzupełniają. A nie 

; wolno też i o tem ■ zapominać, źe polityka właśnie 
jest taką drcgą$ na której też najłatwiej i kark 

skręcić można. w... L
Odnośnie" dó Naszej-"sprawy, zwolennicy orga- 

fiiMcyi'^ politykę wciągnąć]
w służby naśźą w wtóe ó^dobyć egzyśteńćyi. Czyj 

‘ Heśt^o Jedńśk droga3 ńa§ wskazana, cźy-Możemy I 

tą drogą uzyskać prędzej i pewn iej postulaty nasze 
będę się starał wykazać.

To szumne, hałaśliwe nawoływanie nauczyciel­
stwa do rzucenia się w wir walki politycznej mogłoby 
mieć cel. dwojaki. Albo jedynie nastraszenie sfer 
decydujących, aby przez rychłe zadosyćuczynienie 
słusznym żądaniom powstrzymały nauczycielstwo od 
wstąpienia na groźną dla nich drogę polityczną — 
albo też rzeczywiście wstąpienie na tę drogę uważa 
się za najskuteczniejszą broń. (Dok. nast.)

krzywda.

W 11. numerze Dziennika urzędowego z b. r. 
ogłosiła Rada Szkolna okręgowa w Jaśle konkurs na 
posadę dyrektora 6 klasowej szkoły wydziałowej żeń. 
tamże, dając pierwszeństwo kompetentom ze studyami 
uniwersyteckiemi.

Nie wiadomo nam, czy w statucie dla tej kate- 
goryi szkól jestwogóle mowa, żeby na dyrektorów po­
pierać przedewszystkiem ukończonych filozofów, $ie 
wiemy również, czy poprzedni dyrektor miał uprzy­
wilejowane studya, w każdym razie, gdyby nawet 
tak było, uważalibyśmy to za anomalię, jak i teraz 
uważamy ogłoszenie konkursu pod podobnymi wa­
runkami za krzywdzące dla nauczycielstwa. Przecież 
znalazłyby się między nauczycielami wydziałowymi 
lub kierownikami szkól 5 i 6-ci O klasowych jednostki, 
które wiedzą i taktem dorosły do tego zadania.

Tak więc nadzieje, któremi karmiono nauczycieli 
ludów., że po zdaniu egzaminu wydziałowego otwo­
rzy się dla nich pole awansu, zaczynają zawodzić. 
W ubiegłym roku zamknięto nam wst^p do semina- 
ryów w charakterze nauczycieli głównych, obecnie 
stawiają nas na ostatnim planie. Oto zachęta do dal­
szego kształcenia się i zdawania egzaminów! Pytamy 
się teraz, jaką przyszłość mają nauczyciele szkól wy­
działowych. Po zdaniu bądź co bądź trudnego egza­
minu czeka ich nadzwyczaj ciężka i przykra nieraz 
praca w szkole, dalsze ogólne i zawodowe kształcę 
nie się, uniemożliwiające przyjęcie ubocznej, dochód 
przynoszącej pracy, małe nadzwyczaj wynagrodzenie. 
Awans 'mają zamknięty, gdyż na dyrektorów szkól 
wydz. wybiera się przedewszystkiem kierowników 
szkół 5-ćio lub 6-cio klasowych, do seminaryów, jak 
już wspomniano, wstęp wzbroniony, na inspektorów 
nie mają z tytułu swej posady wszystkich wym&ga- 
ganych warunków.

Tak wygląda w praktyce los nauczycieli wydzia­
łowych, którym często ińiii koledzy zazdroszczą.*

To lewa strona medalu. A teraz zwracamy 
uwagę Rkdy Szkolnej krajowej na jedfię okoliczność. 

£ Jaki" stosunek “pft^ ńiiędzy ' filozofem dyrek 
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torem a inspektorem — wy działo woem choćby już 
w Jaślej gdzieby się okoliczności tak złożyły. Taki 
dyrektor łechce uważać się za ooś wyższego i mą­
drzejszego od inspektora, zwykłego śmiertelnika. To 
doprowadzić może do niepożądanego konfliktu, w któ­
rym nie bardzo przyjemna rola rozjemcy przypadaie 
Badzie kraj. Rozważywszy to wszystko, prosimy Ra­
dę Szkolną krajową o wyjaśnienie w tej sprawie. Do 
kolegów zaś zwracamy się z gorącym apelem, aby, 
idąc za przykładem nauczycieli nowosądeckich, za­
protestowali na zgromadzeniach nauczycielskich prze - 
ciw temu nowemu pokrzywdzeniu. Wreszcie uprasza­
my prasę pedagogiczną o poruszenie tej sprawy 
w odpowiedni sposób.

Poglądowa nauka ortografii.
XIV.

Powszechnie znaną już jest prawdą, że zdolno­
ści istotne objawiają się dopiero na uniwersytecie 
lub w praktyce życia. Pojęli ją należycie Niemcy i 
dlatego zarzucają sposób nauczania na najzdolniej­
szych obliczony,.a wprowadzają system szkół z rów- 
noleglemi klasami da wolniej umysłowo się rozwija­
jących (Haupt-Forder und Hilfsklassen) manheimskim 
zwany, który wkrótce podobno i Szwajcarya u siebie 
wprowadzić zamierza. Jeżeli więc Niemcy wprowa­
dzają już u siebie sposób nauczania,, umożliwiający 
równomierny postęp wszystkim dzieciom, o ile prę­
dzej my to uczynić winniśmy. Wszak statystyka 
stwierdza, że młodzież słowiańska o wiele później od 
germańskiej dochodzi do dojrzałości fizycznej gdy 
bowiem tamta osiąga ją w 20 roku życia, nasza 
w 24. a ruska aż w 27. Ponieważ z dojrzewaniem fi - 
zycznem równolegle postępuje duchowe, przeto jas- 
nem jest, że młodzież słowiańska powolniej Pozwija 
się tak fizycznie jak i duchowo od germańskiej. 
Wszystko to przemawia, że znaczna część tych na­
szych tępych głów, to nie dzieci małych zdolności 
umysłowych, lecz jedynie wolniej się rozwijające 
z przyczyn od nich niezależnych, bo dziedziczności 
rasowej. Ponieważ zaś takie wolno rozwijąjące się 
dzieci stanowią większość w każdej szkole, przeto 
prosty chłopski rozum wskazuje, że do nich a nie 
do błyskawicznych powinno się stósowaó sposób na­
uczania.

Wstecz 20 lat był sposób nauczania również na 
najzdolniejszych obliczony. Pamiętamy go dobrze, 
dał on się nie jednemu we znaki i to na cale życie. 
Z jakąż to trwogą szło się do klasy! Przygotować się 
do lekcyi byli w stanie tylko najzdolniejsi i ci, któ­
rzy mieli korepetytorów. Nauczyciel np. niemieckie­
go języka dziś, podobno jeszcze służbę pełniący i dwa 

doktoraty posiadający, poświęcał nowej lekcyi (opo­
wiadanie) zaledwo ostatnie minuty (5 —10) godziny, 
w którymto czasie kazał czytać i tłumaczyć nowy 
„kawałek" naturalnie zawsze jednemu z celujących, 
poczem zadawał go „na słówka* i do opowiadania. 
Nauczyciel matematyki, wyłożywszy rzecz nową, na­
wet celującemu powtórzyć nie kazał; wykładem za­
kończywszy godzinę zadawał mniejszą lub większą 
ilość „przykładów* do rozwiązania w domu. Nie le­
piej działo się z gramatyką a najgorzej z tłómacze- 
niem z języka ojczystego na klasyczne, bo czasem 
już po dzwonieniu wydawano polecenie, że ten lub 
ów kawałek zadany na słówka i do tłómaczenia. 0- 
opłakane to były czasy, jakżeż bowiem rozwiązać 
można było zagadnienia, jak sporządzić opowiadanie 
lub tłómaczenia, jak przygotować się na lekoyę, gdy 
się nie pojęło wykładu, nie ^rozumiało reguł i pra­
wideł. Oprócz celujących przychodzili przygotowani 
do lekcyi jeszcze ci, którzy mieli pomoc naukową 
w domu. Biedniejsi celem nauki schodzili się razem, 
ale próżne zawsze były ich wysiłki, gdy było potrze­
ba zrozumienia rzeczy, bo z próżnego i Salomon nie 
naleje. Sypały się też często jak grad dwójki i ^ko­
sy*; gdy nauczyciel spostrzegł niedostateczne przy­
gotowanie, nie pomógł, nie naprowadził, lecz natych­
miast siadać kazał.

Jakżeż inne byłyby rezultaty nauki, gdyby spo­
sób nauczania obliczony był me na błyskawicznie 
pojmujących, lecz przynajmniej na średnio uzdolnio­
nych. Nauczyciel byłby wówczas obowiązany był 
kawałek, który zamierzył zadać na następną lekoyę 
do tłumaczenia lub opowiadania, przerobić w klasie 
choćby jeden raz tylko i to przez powoływanie do, 
odpowiedzi całego ogółu klasy a przede wszy stkiem 
uczniów najsłabszych. (O. d. nast.)

Wiec rodzicielski.
Nadchodzą czasy, gdzie z powodu wzrostu o- 

światy, zaczynają uświadamiaj się szerokie warstwy 
narodu, który poznaj e, że szkolnictwo nasze ludowe 
jakotoź średnie jakkolwiek od lat 38 miu pozo staje 
pod rządami konstytucyjnymi, wygląda inaczej, jak’ 
by wyglądać mogło i powinno.

Pierwszy krok w tym kierunku zrobiło miasto 
Kołomya, albowiem tam dnia 27. z. m. odbył się 
wiec rodzicielski pod hasłem unarodowienia szkoły. 
Wiec ten ma wielkie znaczenie, albowiem rozchodzi 
się głównie rodzicom, żeby młodzież uwolnić od ob­
cego systemu szkolnego, który jest bardzo szkodli- 
wy, albowiem niszczy nasze właściwości narodowe i ni­
weluje je ząpomocą szablonu, pod który * podciąga 
się zarówno Niemca, jakoteiWlooha,- Rusina i Po­
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laka. Wzmiankowany wiec rodzicielski stwierdził, ze:
1) Większość naszych szkól ludowych, yryd^b- M 

Jowych, seminaryów nauczycielskich .i szkól średnich 
nie odpowiada wzmagającym się z dnia na dzień po­
trzebom narodowym polskiego społeczeństwa i nie 
daje naszej młodzieży wychowania prawdziwie naro­
dowego.

2) Układ i treśó podręczników, szczególnie zaś 
historyi, geografii, języka i literatury polskiej często 
jest z duchem naszego narodu niezgodny i nie-dzia- 
Ja w kierunku usamodzielnienia młodzieży i rozwinię­
cia w niej uczuć narodowych.

3) Nauka języka niemieckiego, rozpoczynająca 
się w III. klasie szkoły ludowej powoduje zbytnie 
przeciążenie dzieci i nie pozostawia dość czasu na 
naukę języka polskiego i pracę nad właściwym roz­
wojem umysłowym dziecka.

4) Całe nasze szkolnictwo pozostaje pod przy- 
.gniatającym wpływem systemu szkolnego, którego 
nasadą jest lojslizm, a środkiem — wyrabianie ule­
głości i powstrzymanie uczuć patryotycznych.

Wobec tego zgromadzeni na wiecu Jednogłoś* 
nie uchwalili wezwać cale społeczeństwo do zajęcia się 
sprawą szkolnictwa i do poczynienia wszelkich maili* 
wych starań aby wykazane^raki^ odbierające naszemu 
szkolnictwu cechę narodową^ były najrychlej usunięte. 
Zważywszy, że reforma szkolnictwa w myśl powyż­
szych uwag może być dokonaną tylko przez władzę 
wyższą z pośród polskiego społeczeństwa i przed 
jiiem odpowiedzialną, wiec wzywa Kolo polskie, aby 
przy obecnych układach o rozszerzenie autonomii 
Galicyi postarało się o wyłączenie spraw naszego 
szkolnictwa z pod kompetencyi władz centralnych 
w Wiedniu i przekazanie ich krajowej władzy auto- 
Oiomioznej."

Z rucha nauczycielskiego.
Bochnia.

Z inicyatywy delegata tutejszego nauczyciel. 
«stwa na krakowską Ankietą mężów zaufania p. Palki 
■Stanisława powstały w tutejszym powiecie trzy 

Ogniska miejscowe w Bochni, Niepołomicach i Wiś­
niczu Nowym. W Mikłuszowicach zawiąże się Ognisko 
-w dniu 9 bm. a później nieco w Lipnicy Murowanej, 
Łapanowie, Rzegooinie, Sobolowie i Książnicach.

W dniu 19 maja zebrało się nauczycielstwo 
jniasta Bochni i najbliższej okolicy w liczbie 65 
•w sali „Sokola" na poufne zebraniew celu zawią- 
zania Ogniska miejscowego. Po zagajeniu przez p. 
Pałką Stanisława, który w przemówieniu swem wy­
kazał koniecznoióorganizaoyi zawodowej, jeżeli ohoe- 
iiny doczekać sią lepszej przyszłości, wybrano prze

- - wndniczącym p. Różańskiego Jana, dyrektora szkoły 
^..wydziałowej męskiej, następnie odczytano niektóre 

paragrafy odnoszące sią do założenia Ogniska, poczem 
bez dyskusyi wszyscy jednomyślnie przystąpili do 
Ogniska i podpisy swe umieścili na deklaraoyi.

„ W taki sam sposób założono w Niepołomicach 
w dniu 27 maja Ognisko miejscowe, do którego 
przystąpili wszyscy zebrani w liczbie 15, wybierająo 
przewodniczącym p. Jarzyną Macieja, kierownika 
szkoły tamtejszej.

W dniu 31 maja zebrane nauczycielstwo w li* 
czbie 25, w mieszkaniu kierownika szkoły przystąpiło 
jednomyślnie do Ogniska miejscowego, wybierając 
przewodniczącym p. Zawiszą Franciszka kierownika 
szkoły w Wiśniczu Nowym.

Na wszystkich zebraniach zobowiązało się zgro* 
madzone nauczycielstwo prenumerować „Głos nau­
czycielski" jak również nie występować z Towarzystwa 
pedagogicznego, uznając konieczność istnienia 
Towarzystwa, któreby wszystkie siły poświęciło spra- 
wom wychowania i pracowało tym kierunku.

W końcu należy nadmienić, że nauczycielstwo 
tutejszego powiatu zrozumiało należycie, że do tych* 
czasowe'skargi i żale na nic się nie zdały, bo nam 
trzeba czynów, domaga się od delegata zawiązywania 
Ognisk w całym powiecie bez zwracania uwagi na 
zwodnicze głosy obojętnych lub przewrotnych jed­
nostek, które jakby nie należałyby,, do naszego za­
wodu, przypatrują, się obojętnie i z,niechęcią pełnej 
poświęcenia pracy swoich kolegów i koleżanek.

Wadowice.
Dnia 10 b. m. zawiązaliśmy tutaj 3cie z rzędu 

w naszym powiecie „Ognisko", a trzy dalsze: w Kal- 
waryi, Skawcach i Marcyporębie już także w zawią­
zku. Tak więc w krótkim czasie będziemy mieli 
w Wado wiekiem 6 żywo płonących „Ognisk". Do 
świeżo zawiązanego „Ogniska" w Wadowicach przy­
stąpiło odrazu przeszło 30 osób, a przystąpi jeszcze 
i więcej. Odnośne akta odeszły już do o. k. Namie­
stnictwa na ręce Naczelnego Związku, poczem przy­
stąpimy żywo do związania tych „ogniw" w „Koło 
powiatowe*. Wszystkich ożywia najlepsza myśl i 
zapał dla sprawy, jakiego wśród nas już dawno nie 
było. Dowodem tego choćby fakt jeden wiele mó­
wiący tj. dobrowolne opodatkowanie się nauczycielstwa 

'wadowickiego i wielu szkół w okolicy na rzecz or- 
ganizacyi już wtedy, kiedy z Krakowa pierwsze pa- 
dło hasło, kiedy jeszcze nie było ani zatwierdzonego 

-statutu „Związku", ani zawiązanych „Ognisk*. Wkład­
ki już płyną regularnie i karnie od 6 miesięcy. 
Tymczasowo wybrany Wydział naszegoJ„Ogniska* 
składa sią z pp. Kaz. Krasuskiego, jako przewodni- 
-clącego, p. Fr. Zająca, zast. przewód, p. J. Łassoza, 
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skarbnika i p. A. Boruckiego sekretarza — wszyscy 
obrani jednogłośnie.

Z pomiędzy^ wielu spraw, poruszanych na ńie • 
dzielnem zgromadzeniu, podnosimy silnie zaakcen­
towaną przez obecnych potrzebę popierania pism 
pam życzliwych i szczerych, a bojkotowania solidar­
nego pism wrogo dla nauczycielstwa usposobionych, 
a choćby tylko obojętnych. Do liczby pierwszych 
zaliczono i „Szkolnictwo* t które solidarnie idzie ręka 
W rękę z ^Głosem nauczycielskim", za co na tern 
miejscu ślemy mu „Bóg zapłać!* Uznano również?za 
wskazane nie krępować nikogo w należeniu do in­
nych zawodowych Towarzystw np. do „Towarzystwa 
pedagogicznego* z tern zastrzeżeniem, że zajmie się 
pno wyłącznie sprawami oświatowemi, i nie zećhce 
rzucać nam polan pod nogi. Podniesiono także po­
trzebę bojkotu towarzyskiego tych z pomiędzy Ko­
legów czy Koleżanek, którzy by z pod znaku naszego 
„Związku" wyłamywać się obcięli. Mamy jednak na­
dzieję, iż nie zajdzie tego potrzeba.

Phzno. '
Nauczycielstwo tutejsze zorganizowane w Od­

dziale Towarzystwa pedag. (który liczy 64 członków 
na 68 osób stanu nauczycielskiego w powiecie) ?bie- 
rze żywy udział we wszystkich ważniejszych spra­
wach nauczycielskich, jak i ogólnych, zwołuje wiece 
urządza przedstawienia amatorskie wyłącznie siłami 
nauczycielskiemi, (na dochód zawiązanej „Samopomo­
cy nauczycieli (lek)* tutejszego powiatu) me wstępuje 
w ślady p. Kosoła, który szumnemi odezwami i ar­
tykułami od kilku lat niby organizuje nauczycielstwo, 
ale tylko w łamach „Gazety szkolnej", bo o rzeczy­
wistych wynikach pracy tej dotąd nikt nie wie i 
prawdopodobnie wiedzieć nie będzie. Szkodliwą też 
jest także jego obecna działalność, rozbijająca soli­
darność całego stanu nauczycielskiego. Słusznie też 
nauczycielstwo powiatu grybowskiego potępia akcyę 
tego pana, wzywając go do porzucenia tak niefor- : 
tunnej pozycyi, ze względu czysto osobistej niechęci. - 
Czy tylko poskutkuje to wezwanie ? A gdy nie — \ 
W takim razie należy „Gazetę szkolną* zaliczyć do j 
pism, bojkotowanych przez nauczycielstwo.

. * x.i > n
* k , V •' i

Samowola lekarzy powiatowych.
(Głos z kraju). * 7 ' * j

Do mnogich i różnorakich zwierzchników bib- i 
dnego naucżycielstwa, należy zaliczać ncn^ą sortę ? 

* ^nauczycielojadSto^ w postaci o. k. lekarzy ^powiató- * 
wych czyli t. zw. fizyków. Dziwna rzecz 'doprawdy, \ 
iż w tej waźfiój sprawie milczy ń^ 1

* żamihst aby każdy poszczególny' Wybryk fpiętnWŚó » 

i przez to wskazać przełożonej władzy, że jest źle 
że coś ku lepszemu uczynić potrzeba.

Oto w powiecie chrzanowskim‘mamy niezwykłym 
okaz takiego c. k. fizykaf który u tych, co potrzebo* 
wali żasięgać jego opinii — samo wspomnienie tęj 

potwornie nielitościwej duszy, budzi odrazę i stra­
szne obr zydzenie. Pan dobrodziej fizyk jest tak du­

mny na swój wysoki urząd, że jawiącego sięz u niego'
' nauczyciela, nie poprosi usiąść. Jeżeli o. k. fizyk 
proszony jest o potwierdzenie świadectwa lekarskiego 
które wydał ordynujący lekarz, albo inny lekarz, do 

' którego chory miał zaufanie, ńaówczas ten dygnitarz 
powiatowy grozi spensyonowaniem lub przemawia do 
poczucia obowiązku.

Onegdaj zgłosiły się do fizyka w mowie będą­
cego dwie ciężko bhore nauczycielki, obydwóm za- 

. groził spensyonowaniem; dopiero,| gdy na świade- 
ctwie jednej z nich zobaczył łaciński dopisek krako- 

. wskiego lekarza, że chora jest suchotnicą, polecił jej 
zaraz jechać do Szczawnicy! . .

' Jeden nauczyciel daremnie prosił o urlop, bo 
o. k. fizyk chrzanowski uznał go zdrowym—dlatego 
biedak jest już dzisiaj., ńa Jamkach. Takich faktów 
znalazłoby się multum — i dziwię się, że intereso­
wani Koledzy milczą o3 nich, al bowiem przez to po­
zwalają fizykowi maltretować innych chorych, do 
stanowczo dłużej cierpianem być nie powinno. Urzę­
dnik fizyk musi robić tó, ćó do niego należy, ale 
nie wolno mu ubliżać nauczycielom, a tein mniej od­
mawiać urlopu. Kto chory— nie rozumiem tego aby 
już śmiertelnie' — * nić"potrzebuje urlopu ; wystarczy 

' donieść o tern Kadzie Szk.okręgowej, a ta niechaj 
sprawdzi przez lekarza śtan zdrowła słabego nau- 

/ozyciela. Nauczycielstwo nić pobiera nędznej płacy 
na opłatę jazdy i stempli do świadectw lekarskich— 

■ więc w czasie choroby , paa żądać bezpłatnego zba­
dania a nawet bezpłatnej pomocy w leczeniu.

Wiadomości potoczne.
Następnedwa wakacyjne numery „Szkolnictwa^ 

wyjdą jaKzwykle 10, hpca i 10 sierpnia, poczęm dąiszo 
w ściśle oznaczonych berPńpąch.

Anarchia W szkolnictwie. Zę sfer nauczycielskich 
piszą nam: „Kip pracuje przy sżkple wiejskiej—przy­
znać musi, " że DajWalniejszą' przeszkodą w nąleżytem 

JunkcyonówtóiU maszyny sżkdnej* jeść niedbalstwo 
lUdy Szkolnej miejscowej,; do^rktórej'. nauęzymele o 

t każdą dęobąostkę^szkąląipota^ udnosić si^ musząr 
- Jeżeli przewoj^ rozunńe swój obowiązek—- ęhwala 

Bogu, ale takich ^ygaO^w może byc najwię*óąj^5 % 
1 — źaś~-reWl, W^wfÓgo^ió^śikofy i ńauezyciela, ttorży 

. ch^eiib^ &by:>£żkolaxkiic^<'^^ pi;man> 
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go posiedzenia, nie wykazał rachunków, nie załatwiał 
■żadnych spraw szkolnych, słowem skończony próżniak 
i niedołęga, ale źe to figura znaczna, więc wszelkie 
anoje zażalenia do Rady Szk. okręgowej na zaniedba­
nia Rady Szk. m. pozostawały bez skutku, dopiero gdy 
chłopi zagrozili inspektorowi skargą do Lwowa, ów 
„Wielmożny Prezes" zrezygnował z przewodnictwa i 
teraz od 2eh lat urzęduje zupełnie tak samo jego za­
stępca. Czy nie ma na to żadnego sposobu, aby Rady 
^zk. miejscowe spełniały należycie swoje urzędowanie?

(Uwaga Redakcyi. Prosimy pamiętać o jednej za­
sadzie : Jaki inspektor — takie Rady Szkolne miejsco­
we, takie szkolnictwo w powiecie!)

Słuszne zażalenia. Nie tylko inspektorzy okręgo­
wi — ale także i radcy szkolni popełniają wielki błąd 

pedagogiczny przez to, źe hospitują szkoły w godzi­
nach, które nie są objęte planem naukowym, np. gdy 
nauka kończy się o 11-tej lub 12 tej godzinie owi pa­
nowie — albo z głupoty albo dla zaimponowania przy­
trzymują zmęczoną i głodną dziatwę do l-szej lub 
5-giej fgodziny. Jest to bezprawie, które po imieniu 
w przeszłości piętnować będziemy.

Zjazd koleźański. Z końcem b. m. przypada 3Oto 
letnia rocznica ukończenia studyów w sem. naucz, w Tar­
nowie. Koledzy, pragnący wziąć udział w zjeździe ko- 
leźańskim, zechcą zgłosić bezzwłocznie swe życzenie 
pod adresem Józefa Gutowskiego emeryt, nauczyciela 
i redaktora w Nowym Sączu.

Czy zawsze musimy być ostatnimi? Ze sfer nau­
czycielskich otrzymujemy następną uwagę: „Wszelakie­
go rodzaju Towarzystwa za granicą Galicyi a więc i 
nauczycielskie, mają ogólną oznakę dla członków, na­
leżących do pewnego stowarzyszenia. Tylko my peda­
godzy galicyjscy zawsze wyjątkowi ludzie!... Wartało- 
by więc, aby Zarząd krajowego Związku nauczycielstwa 

Judowego zawczasu pomyślał o tej sprawie i ogłosił 
konkurs na odpowiednią odznaką albo symboliczną albo 
dekoracyjną byle tylko nie zbyt wielką i nie drogą.

Składki na funduzz posagowy dla sierót po naucz, 
lud. pp. Członkowie komisyi egzam. przy sem. naucz, 
jnęskiem w Krakowie 34 K. p. W. M. 2 kor.

PIŚMIENNICTWO.
Historya Polski napisał Józef Bałaban, wydanie 

drugie rozszerzone i ozdobione 136 rycinami. Str. 280.
Autor, zachęcony powodzeniem pierwszego wyda­

nia, które bite w 6000 egzemplarzach rozeszło się w cią­
gu trzech lat w zupełności, przystąpił do drugiego wy­
dania i wydał je nakładem księgarni. II. Altenberga 
w znacznem rozszerzeniu. Z jedynastu arkuszy pierw- 

. szego wydania wzrosła książka na ośmnaście arkuszy, 

.liczba rycin wykazuje też znaczny wzrost z 83 pierw­
szego wydania na 136 drugiego wydania. Rozszerzenie 
nastąpiło w dziejach porozbiorowycb, które zajmują 8 

. pełnych arkuszy. Książeczka przeznaczona dla młodzie­
ży i ludu, a o jej celu objaśnia nas autor, który w przed- 

umowie tak powiada:
„Gdy się rozglądniemy w spółczesnych dzie­

jach narodów ościennych, wszędzie widzimy 
dążenie do jak największego uświadamiania 
mas, do rozbudzania poczucia i odrębności na- 
rodowej. Za tym przykładem i nam iść należy.

A im prędzej się to stanie, tern lepiej dla nas* 
Wśród zawierzuchy dziejowej jaka przewala się 
nad naszemi głowami, najlepszym, a raczej 
najsilniejszym atutem w ręku.... jest bez wąt­
pienia uświadomienie narodowe jak najszerszych 
mas narodu*.

A dalej:
„Nie jest naszym zamiarem rozpatrywać ro­

dzaje pracy narodowej, ani tu miejsce na za­
chęcanie do tej pracy.... ale wskazanie, że 
najwalniejszym środkiem w uświadomieniu na- 
rodowem jest bezwątpienia nauka dziejów".

Po dokładnem przestudyowaniu tej pracy przysz­
liśmy do tego przekonania, że autor założeniu swemu 
w zupełności sprostał. Opisy krótkie a barwne, ilustro­
wane bądź to portretami, bądź widokami miejsc histo­
rycznych, bądź scenami walk i bitw dostaną się z pew­
nością raz na zawsze d > umysłów niewyszkolonych.

Z szczególnem uznaniem musimy podnieść ustępy 
traktujące dzieje porozbiorowe, doprowadzone do osta­
tnich czasów. Dzieje te tragizmem swym przemawia­
jące tak do naszych serc i umysłów przedstawione są 
istotnie bardzo ciepło a wycieczkami swemi w dziedzi­
nę literatury ojczystej, dają pełny obraz życia ducho­
wego w dobie porozbiorowej. Jeżeli do słów powyż­
szych dodamy metodyczność układu dziełka, okraszone­
go tu i ówdzie wyjątkami z ustępów naszej najcelniej­
szej literatury ojczystej, to będziemy mieli całość, ja­
kiej w dotychczasowych usiłowaniach napisania podo­
bnego podręcznika nie znajdujemy. Cena egz. 1 K. 60 h.

Pamiętajcie Koledzy i Koleżanki przy każdem ze­
braniu, czy to na imieninach, wiecu itp. o funduszu 
posagowym dla sierót po nauczycielach ludowych. 
Jeden halerz nikogo nie zuboży, a ziarnko do ziarnka, 
zrobi się miarka!

Wszystkich naszych przyjaciół prosimy o je­
dnanie nam nowych prenumeratorów.

„Mieszczanin44
organ miast i miasteczek w Galicyi

wychodzi rok VII.
pod redakcyą Józefa Gutowskego w Nowym Sączu.

„Mieszczanin^ jest prawdziwym obrońcą pokrzy­
wdzonych obywateli w naszych miastach i miastecz­
kach. Za jego też staraniem udało się wprowadzić niez 
jedno ograniczenie w rozrzutnej gospodarce gminnej, 
niejedną ukrócić samowolę funkcyonaryuszy miejskich, 
poskromić szkodliwe zapędy inspektorów podatkowych, 
usunąć niejedno zaniedbani* w dziedzinie szkoły i t. d.

Numery okazowe na żądanie bezpłatnie.

„KRYTYHA“
miesięcznik poświęcony sprawom społecznym, nauce i 

sztuce, wychodzi rok VII w Krakowie.
Prenumerata „Krytyki* wynosi rocznie 12 kor, 12 

mark, 14 fran., kwartalnie 3 kor., 3m., 3*50 fr. — A- 
dres redakcyi i administracji: Kraków, ulica Zięlona 28*
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C= MAMY NA SKŁADZIE: =
Pierwszy rok nauki szkolnej e. ziołowskiego i K. 05 h. 
Przewodnik metodyczny do nauki z dziejów i przyrody

W. Traczyóskiego (dla szkół . niż. typu) cena egz. V60 K.
Gdy nas przygniata zawodów wiele! Zbiorek pieśni 

nauczycielskich. Cena egz. 1 kor. 10 hal.
Dzieje Polski w streszczeniu, napisał Al. Mady da.— 

Cena egzempl. z przesyłką 77 hal.
Słowniczek do nauki języka niem. na klasę DL (45 h.) na 

klasę IV) 55 hal.
Polsko-ruski elementarz.. 75 hal.
Jak leczyć nieuctwo... 66 hal.
Pieśni okolicznościowe na chór męski (24 z nutami) ukła­

du A. Bławiczki... 75 hal.
Poradnik W sprawach podatkowych i pieniężnych 90 hal.
Ogród ozdobny przez Boi. Małeckiego, inspektora ogrod­

nictwa, cena egz. 4 kor.
Nie przystoi, czyli prawidła dobrego zachowania się. Cena 

egz. 65 hal.
^Elementarz obrazkowy" metodą wyrazową i grafo-legi- 

czną przez dyr. Ł. Źwierkowskiego. 90 hal. z przesyłką.
- Warzywnictwo" popularnie napisane przez Hergolta, prze­

robił i napisał dr. T. Ciesielski (51 rycin) z przesyłką 70 h.
„Konstytucy a austryacka" przez dra Z. Próchnickiego 
O wychowaniu — najnowsze, najobszerniejsze i najtańsze 

dzieło przez Dra Ant. Danysza. Cena egz. z przes. 1 k. 80 h
O pielęgnowaniu ciała ludzkiego podczas zdrowia i 

choroby. Jedjne popularne wydanie, 456 stronic z 60 rycina­
mi. Cena egz. z przesyłką 1. 80 hal.

a Astronomia" czyli nauka o wzechświecie z licznemi rycina- 
nami. Cena egz. z przesyłką 70 hal.

Umiejętne leczenie suchot przez Zdrowińskiego, cena i kor.
Synchronistyka dziejów powszechnych Cena egz. 2 kor.
Przy większem zamówieniu przyjmujemy spłatę w dogodnych ratach 

wedle umowy,
ADMINISTRACYA „SZKOLNICTWA".

Największa austryacko-węg. fabryka
Harmon ium i organów amerykańskich 

(Cottage-Organs.)
Rudof Pajkr i Sp, 

w Ktaiggratzu (Czechy) 
poleca także harmonia syste* 

mów europejskich.
Piana—Pianina

Melodyjne tony, z powodu pomysło­
wej konstrukcji amerykańskiego 
systemu, świadczą o ich dobroci.

Spłata ratami od 8 K. ---■■■ 
- .. Gwarancya 5-letnia.

Illustrowany cennik darmo i opł.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski.

Największy skład
MASZYN DO SZYCIA I HAFTU

owych, pierścieniowych i Vi* 
bratting Shutle, jakoteż i wszolkioft
innych systemów z pierwszorzędnych 

światowych fabryk.
Hanka haftów maszynowych bezpłatni# 
Na -wypłat ręczne od 30 do 65 zł* 
nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 
10% taniej. Najnowsze illustrowau* 

cenniki przesyła franko 
Józefa Iwanickiego

„ , , następca R. Pawłowski
w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 18.
SW* Znakomity podręcznik ~ ■

czyli Zbiór ówiczeń piśmiennych 
polskich i ruskich na II. III. i IV. klasę oraz niemieckich na 
III. i IV klasę szkół niższego typu. Jestto znakomity i niezbę* 
dny podręcznik dla rodziców i instruktorów przy nauce domowej 

jak niemniej bardzo pożyteczny przewodnik dla nauczycielu
”■ Cena kompletnego zbioru 1 kor. 10 hal. r 

Do nabycia w Administracji „Szkolnictwa" w Nowym Sączu;
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Kathreinera 
Kneippowska 
kawa słodowa

jest z powodu szczególnego sposobu 
przyrządzenia Kathreinera nadzwyczaj 
smaczną, przysparzającą zdrowie i tanią, 
wobec czego posiada nieocenione zalety 
dla każdego gospodarstwa domowego!

Kupując ten artykuł spożywczy na­
leży wyraźnie wymienić nazwę Kath­
reinera oraz żądać tylko oryginalnych 
pakietów zaopatrzonych znakiem 
ochronnym: Ksiądzproboszcz Kneipp.

DO BIBLIOTEK NAUCZYCIELSKICH polecamy: 
Alkohol I miłość (Cena egz. z przesyłką 33 h.) 
Przestrogi i rady zdrowotne dla dorosłej młodzieży.

Cena egz. 33 h. Dochód z rozsprzedarzy tych dziełek 
przeznaczony jest na sanatoryum nauczycielskie 
w Galicyi.

W drukarni J. Litwińskiego w Wieliczce.


